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W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 14.  Lipca.

N a głównej stacyi drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej p rz y  drodze Jerozolimskiej, z a ­
łożonym  dziś będzie kamień węgielny na wznieść 
się mający gmach administracyi lejże drogi że ­
laznej.

R o s s y  a.
( C i ą g  d a l s z y  p r z e r w a n e g o  w c z o r a j  

a r t y k u ł u  o K a u k a z y i . )  —  Genera ł S a s s  
rodem  z p ro w in c j i  leżących nad morzem pół- 
nocne'm, przez lat kilka dowodził nad K uba- 
nein Kazakami liniowymi, również małemi zało­
gami ruskiemi, które się tam tu i owdzie roz­
siane znajdują. O kazał  n ad e r  szczególny ta­
lent w kierowaniu małemi utarczkami w górach 
i odznaczał się pod tym względzie między w szy ­
stkimi generałami ruskimi, tak jak Y e r m o ł o f  
wykonyw aniem  wielkich planów w ojennych. —  
Czerkiesi sami p rzyznają ,  że Sass znacznie im 
dokuczył swemi odważnemi i dobrze  obracho- 
wanemi napady. W y b o r n y  ten partyzancki 
generał przekonał się w królce, iż konieczną jest 
rzeczą tak zapamiętale odważnego nieprzyjaciela 
rów ną  odpierać b ronią ,  szedł więc w  męstwie 
• podstępach na wyścigi z Czerkiesami. Nie- 
szczędzil nigdy pieniędzy sobie powierzonych, 
płacił niemi szpiegów, wiedział zawsze jak naj­
dokładniej o zgromadzeniach i planach Czer-

dnia  18. L ipca. 1 8 4 4 *

kiesów i umiał własne zamiary swoje i ru ch y  
w ojenne taką p o k ry ć  tajemnicą, ze naw et ci,  
co go najbliżej otaczali najczęściej ani myśleli 
o zamierzonej w y p ra w ie ,  dopóki rozkaz do p o ­
chodu  nie wyszedł.  K ażd y  napad o d b yw ał się 
zw ykle  w towarzystw ie dobrze  płatnych szpie­
gów, dla tego też z taką szybkością i znajomo­
ścią położenia , że górale rzadko  k iedy zdążyli 
zebrać znaczniejsze siły i napaść na wracającą 
k o lum nę ,  aby  się pomścić za spalone tabo ry  i 
upędzone trzody. Z wielu podstępów  wojen­
n y c h ,  które nad Kubanem o Sassie opowiadają, 
jeden osobliwie w prawił lak swoich jako i nie­
przyjaciół w podziwienie. Nagle rozeszła się 
na całej linii bo jow ej wiadomość, że generał 
niebezpiecznie zachorował. W k r ó tc e  usłysza- 
u o ,  że już jest bez  nadziei, a wreszcie wieść o 
jego śmierci wszystkich napełniła żałobą. K o ­
z a c y ,  którzy  pod dowództwem Sassa bogacili 
się szczęśliwym rabunkiem byli w  ciężkim fra­
s u n k u ,  górale zaś nieposiadali się z r a d o ś c i .__
W  licznych  tłumach przechodzili C zerk iesi do  
posiad łości ru sk ich , aby b y ć  św iadkam i p o ­
grzebu ich zaciętego wroga. P rzepyszną trum nę 
ozdobioną kapeluszem  i orderem  generała w pu ­
szczono w grób przy huku armat i odgłosie po­
grzeb ow ej m uzyki. C zerk iesi pow rócili urado­
w ani w  góry do k ryjów ek  sw o ich , aby  o p o ­
w ied zieć  co w idzieli. W s z y s c v  radowali się  
bez m iary , że już w olnym i będą od niszczą­
cych  napadów  kozackich . T ym czasem  Sass u-
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k ry l  się w  s w y m  d o m u  i p rz y g o to w a ł  b y ł  w ci­
chości w y p r a w ę ,  ty lk o  k ilku  jego p o w ie rn ik ó w  
w iedz ia ło  o tvm  ta jem ny m  zam iarze. D ru g ie j  
n o c y  po jego pogrzeb ie  m ocna  k o lum na  ro ssy j-  
s k a  przeszła  p rzez  K u b a ń ,  m n iem an y  n i e b o ­
sz c z y k  s taną ł  zn ó w  na czele sw y c h  K o z a k ó w ,  
Którzy rad o sn y m  w y k rz y k ie in  w o d z a  sw ego  
witali.  K ilka  w ażny ch  a u łó w ,  k tó ry ch  m ie­
szk ańcy  n iespodziew ali  się n a p a d u , z b u rzo n o ,  
l iczne t r z o d y  u p ro w a d z o n o  i z a b ra n o  niem ało  
n iew oln ika .

M im o  sw oich  m is t rzow sk ich  c z y n ó w  w o jen ­
n y c h ,  G e n e ra ł  Sass ,  p o d o b n ie  ja k  s ław n y  Yer- 
m o ło f ,  w ś ró d  na jlepszych  p o w o d z e ń  utracił  d o ­
w ó d z tw o .  W s z y s tk i e  jego  zasługi n iezdola ły  
o c h ro n ić  go p rzed  sk a rg a m i ,  k tó re  p rz ec iw  nie­
m u  d o  P e te r sb u rg a  w no szo no .  Ż ad en  z gene ­
r a ł ó w ,  k tó r z y  p rze d  nim i po  nim nad  K u b a -  
nein i m orzem  czarnem  dow odzili  n ie po trafil i  
n ig d y  z ró w  nem szczęściem w o jn ą  w górach  k ie ­
r o w a ć ;  p rz y z n a je  to jed n o g ło śn ie  cale w o jsk o  
ru s k ie !  G e n e ra l  W il iam in o f f  bardz ie j  się wsła­
w ił m ow ą niż czynam i.  W  ow ej n ap u sz o n e j  p ro -  
k la m a c y i ,  k tó rą  w zimie 1 8 3 7 .  posła ł  d o  C z e r -  
k iesów, w y s taw ia  p o tę g ę  R o ssy  i j a k o  n iezm ier­
ną  i n iew strzy m aną .  R o ssy  ja ,  m ów ił ,  z d o b y ła  
F r a n c y ą ,  p o z ab ija ła  jej sy n ó w ,  a có rk i  je j 
w zię ła  w n iew olę .  Anglia n igdy  C zerk ie so in  
n ie p rz y jd z ie  na p o m o c ,  g d y ż  co d z ie n n y  ch leb  
sw ój ty lk o  R o s s y i  z a w d z ię c z a ,  s łow em  d w ie  
t y lk o  są p o tęg i :  B ó g  na  n ieb ie  a C a r  na ziemi, 
a g d y b y  n a w e t  sk lep ien ie  n ieb iesk ie  zapaść  się 
miało, t o b y  j e R o s s y a  milionami bag ne tów  sw y ch  
dźw igać  potrafiła . C z e rk ie s i  śmiali się z takicli 
p rz e c h w a łe k , a w śc iek łe  ich n a p a d y  na ru sk ie  
p og ra n iczn e  tw ie rd ze  d o w o d z i ły  ja k  najjaśniej,  
że  się n ieb a rd z o  obaw iali  s z u m n y ch  gróźb  g e ­
n e ra ła  W il ia m in o w a .  N a s tę p c ą  jego  b y ł  P an  
R a je w s k i ,  mąż w aleczny, k tó r y  ju ż  jako  c h ło ­
p iec  d w u n as to le tn i  o d b y w a ł ,  p r z y  b o k u  o jca  
s w e g o ,  m o rd e rc z ą  b itwę p 0C] B o ro d y n e m .  —  
"W szyscy  w o jsk o w i  ro ssy jscy  chw alą  g ru n to w n e  
n a u k o w e  w y k sz ta łcen ie  i p r a w y  sp o só b  m y ś le ­
n ia  genera ła  R a je w sk ieg o ,  lecz z b y tn ie  jego za- 
in ilow auie w  w y g o d ach  i bo tan ice  rob i ło  m u 
d u ż o  n iechę tnych .  Z a rz u c a ją  m u ,  ( a  to z a p e ­
w n e  uiesłusznie), że k ilka  w y p r a w  w góry  p rz e d ­
s ięw zią ł  jedyn ie  dla t e g o ,  a b y  zielnik sw ój rza- 
dk iem i roślinami k au k a z k ie m i,  a o g ró d  koszto-  
w n e m i n a s io n y  w zbo gac ić .  W  czasie g d y  R a ­
jew sk i  d o w o d z i ł  cz te ry  tw ie rd ze  d osta ły  się w  
rę c e  C ze rk ie só w ,  ro k u  1 8 4 0 .  B y ła  to n a jd o ­
tk liw sza  s t ra ta ,  k tórą  R o ssy a n ie  k ied y k o lw iek  
na tym b rzeg u  m o rz a  czarnego  ponieśli . R u sk ie  
załogi o s łab ione  c h o ro b a m i mimo w aleczneg o

o p o r u  w pień w y c ię to ;  je d n ę  tw ie rd zę  sami o- 
b ro ń c y  w p o w ie trze  w ysadzil i .  T o  b y ło  d o sy ć  
dla z em s ty  i p ra w a  o d w e tu ,  C ie rk ie s i  opuści li  
z n ó w  tw ierdze  n a w e t  bez zbu rze n ia  ich. Z resz tą  
z w y c ię s tw o  to tak d ro g o  górale  o k up ić  musieli,  
że ich  napo tem  całk iem  odeszła  ocłiota d o b y w a ­
nia fo r tec  rusk ich .  Kilka lat z a c h o w y w a l i  się 
jak  n a js p o k o jn ie j ,  p o n iew aż  icli n ien apad ano ,  
rozp o czę c ie  zas k r o k o w  n ie p rzy jac ie lsk ich  w r. 
1 8 4 3 .  b y ło  ty lk o  po  w iększe j  części sk u tk ie m  
w a ż n y c h  w y p a d k ó w  zasz ły ch  w D a g e s t a n i e .  
Z n a c z n e  z w y c ię s tw a ,  k tó r e  C z e c z e ń c y  oduieś li  
w  lecie r. 1 8 4 3 . ,  o b u d z i ły  na n o w o  d a w n y  z a ­
pa ł  w o je n n y  w  ry c e r sk ich  C ze rk ie sach .  L e c z  
w o jn a  z te j s t r o n y  n ie m a ,  ani w  częśc i ,  ty le  
w agi c o  k rw a w e  b o je  na wschodne'j  części K a u ­
k a z u .  (d a ł .  ciąg n a s t . )

F r a u c y a.
U m ieszczam y tu  z daw n ie jszego  listu z P a ­

ry ż a  z d. 2. L ipca  uw agi nad processein  R o us-  
selet i D o i i o i i  C n d o t :  . .P aryż  ca ły  sku p i ł  się te­
raz  w  sądach  p rz y s ię g ły c h ;  d u c h e m ,  c iałem 
i se rcem  o b e c n y  jes t na proces ie  D o n o n  C a d o t  
i z zapałem., jak iego  nie ro zw in ą ł  w  żad n y c h  
in n y ch  o k o l icz n o śc iac h ;  t r u d n o  op isać  w r a ż e ­
nia i s cen y  tycli p o s ie d z e ń ,  w czasie k tó ry c h  
ciągnie się d ram at ż y jąc y ,  s trasz liw y, r z e c z y ­
w is to ść ,  k tó ra  d a lek o  za sobą  po zos taw iła  na j­
o k ro p n ie js z e  zm yślen ia .

K o b i e t y  szczególniej są n a jg o rę tsz e ,  n a j ­
chc iw sze  tego w id o k u ,  tea t r  i ro m a n s  n o w o ­
c z esn y  w  sw y c h  o so bach  tam się zn a jd u ją .  —  
W s z y s c y  w y sz e d łs z y  z po s iedzen ia  ro z b ie ra ją  
i u k ła d a ją  ten  p roces .  P r z y  s to le ,  na p rze ­
c h a d z k a c h  m ó w ią  ty lko  o tej sp r a w ie ,  b u d z ą  
w  sobie  s y m p a ty e  dla fak tów  i in d y w id u ó w ,  
n P a r j  ż w yg ląd a  jak je d n o  w ie lkie  zg ro m ad ze ­
nie  p rzys ięg łych  w ezw an e  do  w y d a n ia  w y ro k u .  
K o b ie ty  s tanow ią  w iększość  w  ty m  za są d o w y m  
try b u n a le .

R o z p r a w y  t r y b u n y ,  M a r o k o  i jego  b u le ty n y ,  
w rz a sk i  a d w o k a tó w  w  sądzie  k ró lew sk im  eiel-
_j 9 T)
d a ,  w szys tko  zostało  za p o m n ian em  dla tej k r w a ­
w e j  legendy . P r a w d a ,  że  dziś w ieczó r  kob ie ty ,  
k tó r e  z laką  gorliw ością  sp ie szy ły  n a p rzec iw  ś lu ­
sarzow i z S ann o is  i s tu d en to w i  z P on to is  (R o u s -  
se lo t  i C ad o t) ,  je d e n  ty lk o  sko k  z ro b i ły  z sądu 
przy s ięg łyc h  d o  w ie lkie j o p e ry ,  b y  m ogły  
uw ie lb iać  T ag lio n i ,  n ie  zm ien ia jąc  toa le ty .

S ąd  p rz y s ię g ły c h  i o p e r a , najs traszn ie jsza  
z p r a w d ,  na jm yln ie jsza  z i l lu zy i .

G a z e  t e  d e  T r i b u n a u x  tak m ów i z n o w u  
o tem zg o rszen iu :  . .T łu m , o k tó ry m  n i e p o d o ­

b n a  dać w y o b ra ż e n ia  oblega w szystk ie  w chody , 
S traże  u s taw ione  o k o ł o  d rzw i  p o d w a ja ją  suro-
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wość hasła. W k r ó tc e  nawet osoby  opatrzone 
biletem nie będą mogły wejść do  sali. W i ­
dzieliśmy jak urzędnicy  u wszystkich bram 
wchodzili w układy  z żołnierzami municypalne- 
mi i nie mogły przełamać ich niewzruszoności.

Ł aw ki dam są zawsze w wielkim komplecie; 
n iektóre nawet z d a m .  nie mogąc znaleźć m ie j­
sca na ławkach zielonych, które dla nich są 
p rzeznaczone , proszą młodych adwokatów, by  
im się o jakikolwiek stołek wystarali. C i ,  p-ełni 
zapału w służeniu p ięknościom , chwytają nie* 
które ze stołków zachowanych dla u rzędników  
za kratkami; ale woźni i straże rzucają się na 
nich i wydzieraj?  im je z rąk. Jednakże  po  
d ł u g i e j  cierpliwości i tysiącznych uśmiechach 
p raw ie  wszystkie młode dam y uzyskują stołki, 
po  które chodzić potrzeba do  sal sąsiednich a n a ­
vi et do sali narady.

T rzeba  zwrócić u w ag ę ,  że wszystkie też sa­
me damy od samego początku procesu znajdują 
się na rozprawach. Przychodzą o godzinie 
w pól do dziewiątej, opatrzone w ładne koszy­
czki z zasobami żywności na dzień cały, n iek tóre  
p rzynoszą nawet ro b o tę ,  jedna z nich, s łucha­
jąc z uwagą ro z p ra w ,  pracowała nad piękną 
siatką.

J a k  tylko przysięgli opuszczą sa lę ,  miejsce 
dla dam przeznaczone , zamienia się w istny 
bufet. Pasztety, kawałki tortów, owoców prze­
chodzą z rak do rą k ,  tu i owdzie w ypijają bu ­
telkę hiszpańskiego wina. Rozm ow y ciągną się, 
śmiechy 'u  i owdzie słyszeć się dają ,  sala sądu 
przysięgłych zamienia się w foyer  teatralne, ka­
żdy  zapom ina ,  że w rozpraw ach  tych idzie 
o życie dwóch ludzi.

Pan Cormenin  k iedyś z siłą pow stawał na 
to nadużycie, dziś jest pora przypomnieć jego 
w yrazy .  O to  słowa jego: "»(Jóż robią tu te 
zapinki złote, te mantyle k o ro n k o w e ,  te kwiaty, 
te gazy, te lekle p ióra ,  wśród tych straszli­
w ych  przygotowań sądu przysięgłych? Czyż 
oskarżony uia się stać baw idłem , a pretorium 
jest tylko teatrem? któż może zapewnić mnie, 
że na widok tego ciekawego i świetnego zgro­
madzenia oskarżony, ok ry ty  grubem ubraniem 
więzieunem, nie zmięsza się, że k tóry z świad­
ków nie straci pamięci, że k tóry  z przysięgłych 
>vięrej się nie zajmie wzruszeniem i rumieńcem 
ładnej kobiety, i»k cierpieniami oskarżonego.

»»G dybym  miał honor b yć  Prezesem sądu, 
łv salę sądową wpuściłbym ty lko  krew nych  
oskaiztm ego, a do  innych rzekłbym: Moje pa­
nie , tak siedzące jak stojące, słuchajcie co wam 
pow iem. W y  moje panie idźcie robić pończo­
chy dla waszych synków, lub farbować kołnie-

rzyczki dla waszych có reczek ;  w y  znowu idź ­
cie p ilnow ać,  by się pieczeń nie spa li ła ; wy, 
żeby wasza posadzka czysto była w ym yta ; w y, 
żeby oliwy nie brakło  w waszych lampach, ani 
soli w waszym rosole; wy ozdabiajcie żywemi 
kwiatami wasze ręczne ro b o ty ;  wy rozwijajcie 
na teatrze wachlarz wielkiej kokieferyi;  wy, 
róbcie gamy a wy entrechats. Idźcie moje panie, 
idźcie. Sąd nie ma nic do czynienia z w dzię­
k am i ,  a sala przysięgłych nie jest wcale miej­
scem dla najpiękniejszej połowy rodu  ludzkiego.

"„ W o ź n i  wykonajc ie  rozkazy sądu.
» «Takie to w ydałbym  rozkazy  i jak sądzę, 

każdy  uczciwy człowiek b y  mnie pochwalił . « «

Z P a r y ż a ,  dnia 8. Lipca.
Rozterki między adwokatami paryskich  k ra ­

tek a Prezydentem Seguier miały być dzisiaj na 
dyscyplinarnem posiedzeniu królewskiego sądu 
rozs trzygn ione ; mówią przecież, że adwokaci 
nie konlenci z w y ro k u ,  lubo  nader łagoduego 
chcą założyć apellacyą do sądu kassacyjnego.

Na dzisiejszem posiedzeniu przy ję ła  izba bez 
znacznych rozpraw  własny budżet na r. 1 8 4 5 .

Z  d n i a  1 0 .  L i p c a .
Najnowsze w prost z O ra n u  z d. 28 .  odeb ra ­

ne listy opiewają ,  że Marszałek Bugeaud ciągle 
się miał na baczności i wszelkie poczynił środki 
ostrożności,  mianowicie uważał na postawę 
A rabów  po żniwach i innym G enera łom  p o d o ­
bną w lej mierze czujność zalecił. Z am ia ra  
założenia osady w D ochem m ah-G hasanat  M a r ­
szałek znow u zaniechał, k iedy okolicę i po r t  
tameczny za niezdatny w tym celu poczytał. — 
Fregata parow a "L abradom  i korweta parowa 
"Veloce« dow iozły  mu znaczne zapasy żyw no­
ści;  obadwa o k rę ty  Marszalek znow u odesłał 
i "Labrador«  d. 28 .  przeszło 1 0 0  chorych i ra ­
n ionych z w y p ra w y  zachodniej do O r a n u  
sprowadził. G enera ł  Lamoriciere d. 18. stał 
w Tlemcenic z kolumuą ruchomą gotów do w y ­
ruszenia na po łudn ie ,  aby c z u w a ć  nad ruchami 
A bdel Kadera , o którym mniemają, że znie­
nacka na pokolenia z F r a n c y a  zaprzyjaźnione, 
mianowicie na Beni A m cr , napaść zamyśla.

Rząd ogłosił n iedawno statystykę rolnictwa, 
oraz rozmaite sposoby użycia gruntu w eFrancyi.  
Ogól gruutu we Frnucyi wynosi 5 2 ,7 2 8 ,6 1 7  
hek tarów , z tych najwięcej użyto na pszenicę, 
bo  5 ,5 8 6 ,7 8 7  hek tarów , z których rocznie zbie- 
ra  się pszenicy wartości 1 ,1 0 2 ,7 6 8 ,0 5 /  frank. 
W i n a  F rancya w ydaje  za 4 1 9 ,0 2 9 ,1 5 2  fr. w ó d ­
ki zaś tylko za 5 9 ,0 5 9 ,1 5 0  fr. W  ogóle p łody  
F r a n c j i  rocznie oszacowąnesą na 4 , 526,896890 
fr. B ydła  w ogóle obliczono 5 l ,5 6 8 ,8 4 5 .sz tu k
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wartujących 1 ,8 7 0 ,5 ^ 2 ,3 6 9  fr. rocznic chów 
by d ła  w ydaje  7 6 7 ,2 5 1 ,8 5 1  franków. 

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  dnia 8go 

Lipca. —  S p ra w y  marokkańskie tak wielką 
uw agę i troskliwość w Anglii na siebie zw raca­
ją ,  iż są przedmiotem częstych interpellacyi 
w  parlamencie. Panow ie Shiel i Sir  Charles 
N ap ie r  zadali w tern względzie dzisiaj kilka p y ­
tań  pierwszemu ministrowi; p ie rw szy  1. czy 
L o rd  Aberdeen na swą depeszę z d. 28 .  S ty ­
cznia 1 8 4 2 . ,  którą Lord  C.owley miał polece­
n ie  złożyć P .  G u izo t ,  odebrał odpow iedź ,  —  
2 .  czy  u  rządu francuzkiego domagano się 
exequatur dla angielskiego konsula w  Algierze 
—  3 . czy  rząd bry tty jsk i  dał czemkolwiek p o ­
w ó d  do mniemania, ja k o b y  uważał opanow anie 
Algieru przez F ra n cy ą  za praw ne. Pan Shiel 
rozumiał się obowiązanym do zadania tych py ­
ta ń  z pow odu  najświeższych w ydarzeń  w A fry­
c e ,  a więcej jeszcze dla następującej okoliczno­
ści: w  mowie od tronu  króla F rancuzów  z do. 
7. M aja 1 8 4 1 .  pow iedziano, że użyto środków, 
a b y  posiadłości F rancy i przed »zewnętrznemi 
komplikacyami« (external complications) zabez­
p ie c z y ć ,  a P. G u iz o t  w mo w ie  mianej  w izbie 
depu tow anych  dnia 2 0 .  Stycznia 1 8 4 2 .  w y ra ­
ził się, że L o rd  Aberdeen oświadczył f r ancuz -  
kiem u posłowi w  L o n d y n ie ,  jako posiadłość 
F rancuzów  w  A fryce uw aża za fait accompli, 
p rzec iw  którem u nie będzie czynił żadnych 
zarzutów  ( n o  objection) oświadczenie, którego 
się L. A berdeen  w udzielone'j parlamentowi de ­
p eszy  do Lorda Cowley z d. 28 .  Stycznia 1 8 4 2 .  
z a p ie ra ,  a raczej m odyfikuje jakoby  francuz- 
kiem u ambasadorowi tylko powiedział,  iż na 
teraz Die w tym względzie nie ma do nadmie- 
nieuia (no observation).  Na powyższe p y ta ­
nia Pana Shiel odpowiedział Sir  R. Peeł 1. że 
nic masz dotąd żadnej odpowiedzi od rządu 
francuzkiego na depeszę złożoną przez Lorda 
C ow ley  P .  G uizotowi z d. 28 .  Stycznia 1 8 4 2 . ;  
—  że teraźniejszy generalny Konsul w Algierze,
P. St. J o h n ,  już od  roku  1 8 2 7 .  (zatem także 
za przeszłego gabinetu whigowskiego, którego 
członkiem by ł Pan Shiel ja k o  prezydent biura 
handlowego) urzędu je ,  i powadze jego nigdy 
jeszcze rząd francuzki nie u b l iż y ł ; —  nareszcie 
p o  3. ze na pytauia będące przedmiotem obe­
cnych  układów , nie może dać odpowiedzi, 
g d y żb y  to dało pow ód  do niechętnych rozpraw  
w  izbach francuzkich. Je g o  zresztą zdaniem 
najlepiej b y ło b y  zdać całkiem ocenienie niniej­
szych Stosunków na obustronne odpowiedzialne 
rządy. C o  do pierwszego p u n k tu ,  potwierdził

minister da ty  Panu Shiel o położeniu rzeczy i 
przeczytał dotyczące się tego miejsce z depeszy 
L o rda  A b erd eeu  z dnia 28 .  Stycznia 1 8 4 2 :  
„Ja  (L o rd  A berdeen)  nigdy tego nie pow ie­
działem, ze nie b ędę  czyuił zarzutów przeciw  
opanow aniu  Algieru, lecz, że nie mam nic do 
nadmienienia przeciw temu i żc się milczący za­
chow am .« S ir  Charles N apicr byuajmniej nie b y ł  
zaspoko jony  objaśnieniami pierwszego ministra 
i żądał,  mimo wzbraniania się tegoż, szczegó­
łow ych  wiadomości o obecnym  słanie spraw  
marokkańskich. Żądanie swe oparł na w ażno­
ści interesów brytfyjskich w M arokko .  F ran -  
c y a , twierdził kom m odor,  z jednoczyła się 
z Hiszpanią przeciw państw u m arokkańsk ie inu ; 
Książę J o iu v i l le , którego sławioną odwagę, 
uzdolniającą g0 w  mniemaniu P. Guizota do  na­
czelnego tamże dow ódz tw a ,  stanowi pomiata­
nie interesami brytty jskiem i,  ma (u swoje w pły­
w y  ; prócz 3 okrętów  liniowych, kłóremi księże 
dow odzi,  ma F rancya  jeszcze 5  innych i s toso­
wną liczbę parostatków na morzu śródziemnem, 
a liczbę tę w przeciągu miesiąca do 19. lub  20 .  
podnieść m oże; k iedy Anglia tej chwili ty lko 
7 okrętów  liniowych ma w pogotowiu. Z tvch 
pow odów  Życzy sobie (Charles N apier)  dow ie­
dzieć się; 1 )  czy  wiadomość gazety hiszpań­
skiej, jakoby  Hiszpania dozwoliła F rancy i w k r o ­
czyć przez C eutę  do M a ro k k u ,  jest praw dzi­
w i  2 )  czy  rząd marokkański odrzucił angiel­
skie pośrednic tw o; 3 )  czy rząd zamierza siłę 
zbrojną narodu  powiększyć. Sir  R obert  Peeł 
zaprzeczył najprzpd prawdziwości twierdzenia 
kom m odora ,  jakoby  siła Anglii na morzu od 
liczby jej czynnych  okrętów  zawisła, lecz, że 
owszem Anglia nigdy jeszcze nie by ła  wstanie 
wystąpić z większą demonstracyą po królkiem 
przysposobien iu ,  jak  właśnie teraz. C o  się 
zas tyczy trzech zadanych p y ta ń ,  to 1. n i e z n a ­
na mu wiadomość dotycząca się C e u ty ,  nie u- 
waza jej za godną w ia ry ,  gdyż  wielka zacho­
dzi różnica między zatargami F rancy i a marok- 
kańskiemi, i F ran cy a  równieżby  chętnie jak  
Anglia życzyła sobie porozumienia Hiszpanii 
z M arokkiem ; 2) ze brytty jski konsul >v T an -  
gerze, P. D rum ond obecnie znajduje się u ce­
sarza marokkanskiego i z nim się stosownie do 
instrukcyi układa —  że cesarz nie odrzucił po ­
średnictwa Anglii —  i nakoniec po 3 )  że rząd 
będzie umiał siłę zbro jną na morzu śródziem- 
nem utrzymać na takiej stopie, iż wystarczy 
na ubezpieczenie interesów b r y ty js k ic h ,  gdyby  
m iały być  podane na niebezpieczeństwo.

S ir  R. Peel pozostał p rz y  lej od po w iedz i ,  
lubo  ze s trony oppozycyi,  mianowicie przez
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P P . W o o d ,  L o rd a  Palmerston i Sir  Charles 
N a p ie r ,  w ielokrotnie usiłowano przyw ieśdź go 
do oświadczenia, czy  siły morskie Anglii będą 
pomnożone.

Z L o n d y n u ,  dnia 10.  Lipca.
Sessya tegoroczna podług podauia niektó­

ry ch  gazet, jeszcze w tym miesiącu się zakończy.
G azety  tutejsze ciągle jeszcze od  czasu do 

czasu umieszczają anegdoty  o odwiedzinach C e ­
sarza Mikołaja. A tak opowiada A r g u s :  G d y  
Cesarz dow odzoną przez L orda  W o rc e s te r  straż 
honorow ą na zaniku W in d s o r  oglądał rzekł do 
K ró lo w e j:  »Nie mam w prawdzie takich żołnie­
rzy, jak ci tu ,  ale owi których mam,  zawsze 
są gotowi do usług W asze j  Król. Mości.« W i -  
k torya podziękowała i p rzyję ła  dar  ten jako już 
o trzym any. Ostatni bal polski po  odtrąceniu 
kosztów przeszło 1 0 0 0  funt. czystego dochodu 
przyniósł. P rzesz ło roczny  jeszcze niespełna 
6 0 0  funt.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2. Lipca.

J e d e n  z dzienników w ieczornych donosi ,  że 
przejęto  pap iery  dowodzące istnienia związku 
ta jnego, którego rozgałęzienie szerzyło się po 
rozmaitych p row incyach ,  że rząd śledzi wiele 
osób skompromitowanych. Może b y ć  że aresz­
towanie Pana C ardero  zostaje w  zwiąsku z tą 
wiadomością. M ówią, że w yjechał do Sewilli 
w towarzystwie adjutanta. (Heraldo).

W ieści rozgłoszone przez dzienniki oppozy-  
cy jne hiszpańskie w yw oła ły  ze s trony  Heraldo 
odpowiedź półurzędową w tych  w yrazach : 
•Ani jeden z ministrów tutejszych nie myślał
0 ogłoszeniu za pomocą dekre tu  nowej kousty- 
tucyi. Z rnałemi zm ianam i, przez kortezy
1 koronę w ykonanem i,  konstytucya z 1 8 3 7  r. 
może odpowiedzieć potrzebom publicznym , a 
Hiszpania pod jej opieką może wzrastać w bo­
gactwa i potęgę. C o  zaś do praw  naby tych  
zapew niam y i otrzymaliśmy pozwolenie ogłosić, 
że nigdy rząd nie myślał i nie mógł myśleć o od­
jęciu k tórem ukolwiek Hiszpanowi d ó b r ,  któ­
ry ch  właścicielem jest i posiada do nich ty tu ły  
p raw ne .  N ie będziemy się zajmować kwestyą 
małżeństwa, jest to kw estya zarazem p rzed ­
wczesna i niestosowna.*

E l  G l o b o  i E l  C l a m o r  p u b l i c o  zape­
w niają, że margrabia de Villuma podał się do 
d y m is sy i ; ta now ina ,  która zdaje się bez ża­
dnego zuaczenia w  dziennikach hiszpańskich, 
jest dla nas wytłumaczeniem położenia części 
gabinetu w  Barcelonie, o ktore'm niedawno p i­
saliśmy.

E l  G l o b o  składając hołd patryotyzmowi

margrabiego de Villuma uważa tę dymissyę za 
kouieczuą, dla ugruntowania i władzy i har­
monii gabinetu. Dodaje, że jego następcą jest 
margrabia Mirałlores.

Zdaje s i ę , że gabinet hiszpański udzielił ga­
binetowi fraucuzkiemu pozw olen ia ,  by  wojska, 
które mają do  Afryki w ylądow ać, wysiadły 
w Ceuta.

N i e m c y .
W o l n e  m i a s t o  L u b e k a .  —  K o r r e -  

s p o n d e n t  ba r n  b u r s k i  donosi z L i i b e k i  z d .  
11 .  Lipca: » Na parostatku wczoraj z Peters­
burga tu przyby łym  Ptadzca S tanu i Professor 
B a n g  powracając do Kopenhagi tu stanął. Stan 
zdrowia W .  Xięzny Alexandry ciągle tenże sam, 
t. j. me ma żadnej nadziei.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 10. Lipca.

(G a z .  Powsz. N iem .) — W  skutek przeję­
tych  papierów ściągających się do postępowa­
nia wychodźców  w łosk ich ,  w m arynarce n a ­
szej wielu zostauie z s łużby oddalonych i nie- 
wątpimy o tern, że Admirał Baudiera z wszel­
ką oględnością i surowością p rzy  tem sobie po­
stąpi. O  w yręczeniu  Admirała w dow ództw ie 
nie wiemy nic zgoła, tyle  ty lko w iadom o, że 
o trzym ał rozkaz opuszczenia okolic S m yrny  
i udania się do brzegów S yry i .  S ły c h a ć ,  że 
Austrya od Neapolu  w y d a n ia  obudw óch Ban- 
d ierów  zażądała; tuszą sob ie ,  że nasz miłości­
w y  monarcha znowu znajdzie i uży je  sposobno­
śc i,  aby  przy  najmniej częściowo przestępcom 
k arę  odpuścić.

 Nasze przed ki lku tygodniami o po­
d róży  Cesarza Mikołaja wyrzeczone zdanie p o ­
twierdzać się zdaje. Zaparcie się n iektórych 
pism , i twierdzenie, że podróż  ta nie miała ce­
lu  politycznego, nadaje berlińskiej korrespon- 
dencyi pewne znaczenie. Cesarz sprawę Chrze- 
ściau, ciągłe w państwie tureckiem prześlado­
w anych  uczynił przedmiotem obrad. W ia d o m o  
m u  by ło  dobrze ,  że Anglia do żadnej interwen- 
cyi się nie p rzychyli;  ale spełnił on przez p o ­
dróż swoję obowiązek wielki,  t. j. k rok  na ko­
rzyść cierpiącego kościoła chrześcianskiego, i 
nic wątpimy, ze ta okoliczność, ktore'j się teraz 
n iek tóre  gazety z pew nych p rzyczyn  zapierają, 
w  swoim czasie między ludnością chrześciariską 
T u rcy i głośną się stanie. Z eby  Cesarz se ryo
0  umówieniu podziału T u rc y i  z Sic Bob. Peel 
myśleć miał, jest to śmiesznem przypuszczeniem
1 nie warto je zbijać. —  B zeczyw isly i trwały  
francusko-rossyjski alians nie jest do prawdy  
uiepodobnem , a m oże na przyszłe lata przygo-
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to w an y .  VPszakze posiadan ie  K o n s tan ty n o p o lu  
je s t  to  s k a l ą , o  k tórą  wszelkie  usi łow anie  p o ­
g odzen ia  w sp ra w ie  W s c h o d u  in te resów  Anglii 
i R o ssy i  rozb ić  się musi. —  P rz e ś la d o w a n y ,  
c ie rp iący  kościół grecki n o w ą  dla R ossv i sv m -  
p a ty ą  p rzejąć  się miał, lu d y  C hrześciaiisk ie  R o s -  
s y j ę  za sw o ją  szczerą ,  na tu ra ln ą  o p ie k u n k ę  u- 
z n aw ać  m ia ły ;  po li tyka  Anglii p rzec iw n ie  miała 
s ię  ukazać  przeczącą . T a k ie  to b y ł o  o b ra c h o -  
w an ie .

Z P r a g i ,  dnia  1 0 .  L ipca .

O b a w a  nasza dz ięk i B og u!  b v !a  p ło n n a ;  p o  
os ta tn ich  w y p a d k a c h  sp o k o jn o ść  z u p e łn a  w r ó ­
c i ł a ;  w szakże  po w stan ie  pon iedz ia łko w e  tak 
grozne'm b y ć  się z d a w a ło ,  ż e  w ieczorem  jeszcze  
o god. 1 1 .  d w ie  b a te r y e  z H ra d szy n a  d o  d o l ­
n e g o  miasta w y k o m e n d e ro w a u o .  R o b o tn i c y  
o k o ło  kole i że lazne j wrócil i  w p ra w d z ie  dzis ia j 
d o  p ra c y ,  ale  o b u rz e n ie  ich p rzec iw  p rzedsię- 
b i e r c y  b u d o w y  K l e i n  b y ło  ciągle w idocznem . 
D la  tego d w a j  c z ło n ko w ie  m ia n o w a n e j  celem 
z b ad an ia  ostatn ich  w y p a d k ó w  kom m issy i g n b e r -  
n ia ln e j  dzisiaj b u d u jąc ą  się kolej sami oglądać  
b ę d ą ,  a b y  od  ro b o tn ik ó w  ró żn eg o  ro d z a ju  p rz ez  
b e z p o ś re d n ie  b a d a n ia  o p rz y c z y n a c h  zażaleń  
u z a sa d n io n y c h  d ow ied z ie ć  się.

Rozmaite wiadomości.

T  ę  c  z  y  ń  s  c  y .
Dramat historyczny whciu aktach przez 

J. I. Kraszewskiego.

(D  o k o  ń  c.) —  P o  śmierci szlachcica N a  w oja , 
k tó r e g o  Zegota  dla ocalenia  o d  n ie s ła w y  im ienia 
T ę c z y ń s k i c h  zab ija  w łasną  r ę k ą ,  D o r o t a  
p rz y s ię g ła  zem stę  r o d o w i  s w e m u ,  zem s tę ,  
ja k i e j  d o tą d  n ik t  nie  w y m y ś l i ł ,  zem stę  p rzez  
n ie rząd .  G d y  zab ito  N aw oja  p rz y c h o d z i  w ieść  
o  śmierci męża. D o r o ta  z radości że o w d o w ia ­
ł a ,  rzu ca  się n a  s z y ję  giermka i ca łu je  g o :  o d ­
tąd  J a n k o  jes t  k o ch an k ie m  w znaczeniu  na jro z -  
c iąg łe jszem , dzis iejszem. Zegota zabija  g ie rm ­
k a .  D o ro ta  o d m aw ia  sw e j  je d y n e j  p rzy jac ió łce  
n a rz e c z o n e g o  P io t r a ,  —  z nim ży je  jak  z J a n ­

k i e m ,  a ży je  w  K r a k o w i e ,  pub liczn ie  głosząc 
s w o ję  s rom o tę .  —  Zego ta  zab ija  P io t ra ,  p r z y ­
n a jm n ie j  m yśli że  zab ił  —  ale  P io t r  z ran w y ­
lecz y ł  się. —  D o ro tę  s t ry jo w ie  z am y k a ją  w  w ie­
ży ,  sk ąd  je szcze  ta d z iw o tw o rn a  n iew ias ta  p rze ­
jeżd ża jącym  i p rz echo dzący m  na  ro z s ta jn y c h  
d rogach  głosi sw o ję  h a ń b ę ,  n ie rząd  i rozpus 'tni- 
ezeuń p io sn k am i ,  a w szys tk o  p rzez  z em s tę ,  razi 
ich  uszy  i pam ięć  sw ej epoki. N a k o u ie c  p o d

ę w ieżę p r z y b y w a  w y le c z o n y  z ran  P io t r  w  za- 
m ia rze  u w oln ien ia  z za k ra t  D o ro ty .  T u  z n a j ­
d u je  J a d w ig ę  sw o ję  n a rz e c z o n ą ,  późnie j  Żegotę, 
k tó rego  zab ija  i sam w ro z p a c z y  g in ie ,  g d y  
D o ro ta  rzuca  się z o k ien  w ie ży  i pada  n ieżyw ą.
Ja d w ig a  w o b łąkan iu  ucieka w pole!« __  O to
p rz e d m io t  d ra m a tu ,  k tó r y ,  je ź l ib y  n a w e t  by ł  
o p a r ł y  na p o d an ia c h  h is to ry c z n y c h , n a le ż a ło b y  
go  zagrzebać  w  k ro n ice ,  nie zaś o ży w ia ć  dziś 
i o ży w iać  p ió rem  la k ie m ,  jak ie  m ó g łb y  mieć 
K ra szew sk i .  Szczęściem  natchn ien ie  opuści ło  
w  ty m  czasie znam ien itego  pisarza  i pow sta ł  
d r a m a t ,  k tó r y  w raz  z w szy s lk iem i sw em i b o ­
hateram i w chwili po częc ia  zginąć musi w  n ie ­
p am ięc i .  P o d  ż a d n y m  w zględem  u tw ó r  (en 
n ie  ma w artośc i .  _  B u d o w a  na ju iez ręczn ie j-  
sza. W  miejsce d ia logów  kłótnia n ieus ta jąca  
D o r o t y  ze  s try jam i i miłostk i z k o c h a n k am i;  
e f fek tó w  n a w e t  n ie  d o s ta je ,  pom im o  o k r o p n o ­
śc i ,  ja k ie  się tam d z ie ją ,  b o  m o rd e rs tw a  dzieją  
się za sceną. O s ta tn ia  ty lk o  d ram a ty czn a  figu­
ra  p e łn a  zg ro zy ,  w ięc  w rażen ia .  D o ro ta  pa^da 
z o k n a  w ie ż y ,  P io t r  z  ro z p a c z y  k o n a , J a d w ig a  
d os ta je  o b łąk an ia .  D o ro ta  nie schodzi p r a w ie  
ze  s c e n y , k a ż d y  ak t  r o z p o c z y n a  n a jn ieua tu ra l-  
n ie j s z y m ,  k tó reg o  u n ik a ć  n a le ż y  w d ram a tac h  
z w ro te m ,  to  jes t monologiem . M o n o lo g ó w  tych  
sam a D o ro ta  ma cz te rnaśc ie  ( 1 4 j  p ; 0(r  u j r ,  
Jadwiga dna, Źegota d„ p i , i  ^  S  
sam  z sobą  raz  p o n o  ro z p ra w ia .  T e  m o n o lo - i  
d o w o d z ą  ja sn o  jak  n ie z g ra b n y  ru ch  d ram a tu ,  
p r z y  czem  jedn os ta jn ość  a k cy i  n ie ly lk o  n u d z ą ­
ca ale rażąca . W s z y s c y  schodzą  się d o  D o r o ­
ty  na k łó tn ie ,  o n a  im p ra w i  sw o je  o k ro p n o śc i  
to  jest malu je  sw ó j  c h a ra k t e r :  p rz y c h o d n ie  w y ’ 
ch o d z ą  bez  p o s ta n o w ie n ia ,  dz iw ią  się u p o ro w i  
p o te m  s rogośc i ,  po tem  h ań b ie  o d  k tó re j  chcąc  
u w o ln ić  dom  T ę c zy ń sk ich  m o rd u ją  „ ieszczęśłi-  
w y c h ,  k tó ry c h  im D o ro ta  d os ta rcza .  C h a r a k te r  
D o r o t y  n ieoczek iw an ie  z p ie rw szeg o  a k tu  k r z y ­
w o  ro z w in ię ty  w n as tęp n y ch .  Zegota  s try j ,  k tó ­
r y  zabija  jed n ego  po d rug im  k o c h a n k ó w  sio­
s t r z e n ic y ,  n ie  w p ły w a  n ic  p ra w ie  na p o s tęp  
a k c j i ,  tein c h y b a ,  że  sp rzą ta  k o c h a n k ó w  D o ­
ro c i e ,  a b y  je j n o w y c h  n a s t ręc zy ć .  W Tojs ław  
d ru g i  s t ry j .  B óg  w ie  p o  co  m ięd zy  o s o b y  za ­
l i c z o n y  , raz  ty lk o  z n a jd u je  się j a k b y  na radz ie  
fam il i jne j ,  a po tem  n ib y  z d a w sz y  na b ra ta  m oc  
d z ia łan ia ,  sam jak  Piłat o b m y ł  ręc e  i usunął się. 
N a w ó j  kochan ek  D o r o t y  ma racze j c h a ra k te r  
k o c h a n k i ,  g d y  D o r o ta  k o c h a n k a  gra  o d  p o c zą t­
k u  aż do  Śmierci N a w o ja  : D o ro ta  o św iadcza  się 
N a w o j o w i ,  -N a w ó j  w s tyd z i  s i ę ,  D o ro ta  o d d a je
rękę Nawojowi, Nawój znowu się wstydzi, pła­
cze, kaprysi, daje słowo, łamie to słowo, b o u a
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p r o ś b y  D o r o ty  w raca .  Z da je  się n a w e t ,  ze  
b o h a te r o w i  brak  całk iem  miłości. D oro ta  w m ó ­
wiła w  niego u c z u c ie ,  i k o ch an ek  n ib y  p o k o ­
chał.  is to ta  bez  w o l i ,  b ez  m yś l i ,  bez uczci­
w o śc i ,  z p ię tnem  n iew oln ic tw a  i p os łuszeńs tw a ,  
b ez  rozw ag i  i ducha. D o ro ta  p o tem  w m ów iła  
tak że  miłość w  Pio tra  i P io t r  u w ie rzy ł  że się 
k o ch a  w  niej i poszed ł w  ob jęc ia  n ie rządn icy ,  
a opuśc i ł  zacn ą ,  c z y s tą ,  k tó rą  rzeczyw iśc ie  
kocha ł Jad w ig ę .  J a n k o  drugi k o ch anek  D o r o ­
ty ,  jak iś  pijak g ie rm ek ,  n ie z g ra b n y  p o tw ó r ,  na 
k tó reg o  szk od a  kuli i n o ż a ,  d o s y ć  lada  p a łk a  
z b ó jeck a .  Ja d w ig a  ze  w szys tk ich  w p ro w a d z o ­
n y ch  istot ży ją c y c h  ale życ iem  n ie ludzkiem , m o ­
że na jw ięc e j  ma cz łow ieczego  ch a ra k te ru  w s e r ­
cu  i głowie. J a n o w a  ja k a ś  k lu c zn ica ,  na  n ic  
zgoła  n ie p r z y d a tn a ,  n ic  n ie  ro b i  b o  n a w e t  an i 
jed n e j  u cz ty  w  ciągu d ram a tu  p rz y rz ą d z ić  nie 
miała sposobnośc i .  C o  d o  j ę z y k a ,  ten  b a rd z o  
ż y w y  i j ę d r n y  ale w sze teczn y  jak  ca ły  d ram at,  
o d a r ty  z w sze lk iego  uczc iw eg o  w s ty d u ;  p r z y  
p re ten sy i  d o  zw ięzłości r o z w le k ł y ,  n ie  ma ża 
due j b a r w y ,  żadneg o  czasu. Są  przecież  w y ­
raże n ia  siły i p o e z y i ,  ale ty c h  n ie  ma co w y ­
s z u k iw a ć ,  b o  za le d w ie  w y s z u k a n e  —  zginą 
w tłumie b ru d ó w  i n ie d o rzeczn ośc i ;  D y a ło g  za 
os ta tn ie  w y r a z y  p o w ią z a n y  b ez  ż y c ia ,  racze j 
b ez  w łaściw ości dya logu .

D la  c iekaw ośc i  czy te ln ika  p o d a m  tu  k ilka 
w ie rszy  w y ją tk ó w  z ust D o r o ty  ; p o  śm ierci N a-  
w oja  D o ro ta  m ów i do  s t ry ja :  S łucha j —  k o c h a ­
łam  jed neg o  — teraz  k o chać  b ę d ę  w sz y s tk ich ;  
te raz  p ó jd ę  na  ro z s ta jne  drog i w o łać  żem T ę -  
c z y ń sk a  i w ab ić  m i ło śn ik ó w , i ta rzać  się z  nimi, 
jak  na jpo d łe jsza  z n iew ias t  —  P o rz u c ę  męża, 
u c iek n ę  z p ię tnem  h a ń b y  —  tu łać  się będę ,  r o z ­
p o w iad a ją c  u w ró t  każdego zam ku , po  ry n k a c h  
m ias t ,  p o  w siach ,  s ro m o tę  moję, h a ń b ę  w aszą .« 
W  innein z n o w u  m iejscu  taż  D o ro ta  d o  tegoż 
s t ry ja  p o  śmierci d rug iego  k o c h a n k a  m ó w i:  
- O  ciasna s tara  g łow o!  —  Zem sta  m oja  n a d  to ­
b ą ,  n ad  w am i,  i n ie ostatnia .  M y ś la łe ś  może, 
że  p ła k a ć ,  ż e c iężko  ro zp acza ć  p o  nim  b ęd ę .  
—  C óż  on dla m nie?  n ien aw is tn e  n a rzęd z ie !  
nic w ięcej —  T y j  go z a b i ł ,  ju t ro  b ęd z ie  drugi, 
ju t ro  b ędz ie  d w u c l i ,  t r z e c h ,  dziesięciu, b o  D o ­
ro ta  c h c e ,  i musi zesroinocić  w asze  im ię !« JNa- 
k ou iec  D o ro ta  w  w ieży  z am k n ię ta  tak  się do  
p rze c h o d z ą c y c h  z o k n a  o d z y w a : " J e s te m  D o ­
rota  z T ę c z y n a ,  żon a  O t to n a  T o p o r c z y k a  z lk a b -  
s z t y n a —  sław na  n ie r z ą d n ic a ,  s ły szyc ie?  —  D o ­
k az y w a ła m  w esoło  ż y jąc  na św iec ie ,  aż m nie  
n iegodni s t ry jo w ie  do lej w ieży  zam kn ę li!  Ale 
na p ró ż n o !  J a  i tu  m am  k o c h a n k ó w !

O !  i tu  do m nie  p rz y c h o d z ą ,  p o d  w ieżę ,  na

w ieżę  —  W i e r z  m i, tak  —  tak  w ie rz ,  i p o w ied z  
p rz e d  lu d ź m i ,  gdzie  pójdziesz, da leko ,  żeś w i ­
dz ia ł  D o ro tę  z T ę c z y n a ,  s ław ną  n ierządn icę  —  
a chcesz  p i e ś n i , to  ci w eso łą  p ieśń  za ja łm u żn ę  
z a n u c ę ,  b o  grosza nie m a m , a b y  ci rz u c ić ;  
wzięli  mi w szy s tk o  i włości i s k a r b y  i m oich  
k o c h a n k ó w  i s w o b o d ę  m o ję  —  A  zostawili  mi 
ty lko  s ro m o tę  —  dzięk i i za  t o — B óg p ro w a d ź  
szczęś liw ie  —  p o d ró żn i  — !

( C i  z a t rz y m u ją  się i og lądają) .
W id z ie l i śc ie  D o ro tę  z T ę c z y n a ?  Z n ac ie  D o ­

r o t ę ,  w esołą  n iew ias tę  n ie g d y ś ,  k tó rą  p an ow ie  
s t ry jo w ie  zam knę li  w  tej w ie ż y ?  pow ied zc ie  
gdzie  p o jed z iec ie ,  żeście ją w id z ie l i , że  z aw sz e  
w eso ła  i że  n ied ługo  p rz y b ę d z ie  do  K r a k o w a  
ży ć  w eso ło  z ch łopcam i,  jak  ży ła  — D o b re j  d r o ­
gi p o d ró ż n i .«

D o s y ć  d o w o d ó w  s ro m o ty  n ie w ia s ty ,  d o sy ć  
d o w o d ó w  s ro m o ty  d ra m a tu  i d o sy ć  d o w o d ó w  
nieszczęścia  a u to r a ,  k tó r y  jednocześn ie  w y d a ł  
w y b o r n y  szk ic  n ak ładem  O rg e lb r a n d a  "L a ta r -  
u ia  C za rnoksięska . .  2g i od dz ia ł .

P r o t e k c v j a .  —  D z ien n ik  S i e c l e  o p o w ia ­
d a ,  iż do  p e w n e g o  u rz ę d n ik a ,  k tó r y  za jm o w a ł 
b a r d z o  z y sk o w n ą  p osadę  w  ministers tw ie, p r z y ­
szedł b y ł  d a w n y  jego p rzy jac ie l  w  o d w id z in y .  
» M ó j  drogi p iz y j a c ie lu ,«  ozw ał  się gość  do 
u rz ę d n ik a ,  " p rz y c h o d z ę  z p ro ś b ą  do  ciebie. 
INie mogę ju ż  w y t r z y m a ć  d łuże j w  m ojem  rna- 
łeui ro dz in nem  mieście: p os tanow iłem  w ięc  nie 
w ra c a ć  tam w ię c e j ,  i osiąść na  zaw sze  w P a ­
ry ż u . . .  —  » B a rd zo  szczęśliwa m yśl! . ,  o d rz e k ł  
u rz ę d n ik .  "L ecz  a b y m  mógł m ieszkać  w  P a r y ­
ż u ,  p o tr z e b a  m i . . . . «  —  " P ie n ię d z y ? . ,  prze ją ł  
m u m ow ę  u rz ę d n ik ,  rzu ca jąc  n ie sp ok o jnem  o- 
k iem  na  o tw ar tą  szufladę b iu rka .  —  •« D o b rze  
mówisz, p ien iędzy ,  k tó ry c h  w szak że  nie  żądam  
o d  c ieb ie ,  lecz o d  b u d ż e tu .« —  "I 1° b a rd z o  
szczęś liw a m yś l , . ,  rzek ł u sp o k o jo n y  u rz ęd n ik .
  »L ecz  ab y m  się m ógł ud ać  w  ty m  ce lu  do
b u d ż e t u ,  p o trze b u ję  ty tu łu ,  to  jest u rz ęd u ,  
i m am  ju ż  jeden  na  oku.. . —  " J a k t o ,  c z y  j a ­
k ie  o p ró żn io n e  miejsce?..  —  "A ch b y n a jm n ie j !  
P am ię tam  d o b rz e ,  co p o w iedz ia ł  T a l l e y ra n d :  
M iejsce  o p ró żn ion e  z n a c z y  ty le  co ju ż  zaję te .* 
—  . .W y b o r n ą  w idzę  w ziąłeś n a u k ę ,  i zajdziesz 
n ią  d a le k o .« —  "T a k  si? spodz iew am . W y r o ­
b i łe m  sobie  usilne za lecen ia  od  n a jp ie rw szy ch  
u rzę d n ik ó w  z p ro w iu c y i .  T e ra z  p rz y c h o d z ę  
p ros ić  c iebie ab y ś  mię w sp a r ł  sw oim  w p ły w em .*
 »Moim w p ły w e m ?« p o w tó rz y ł  u rzędn ik ,  p o -
ch lcb ion y  w yrazem  przyjaciela. » T a k  jest —  
słyszałem  iz jestes bardzo dobrze z  Panem M *, 
n a  którego p r o te k c y i  w szystko zależy... — «P rze-
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ślicznie! Pan M *  jest jednym  z mych przeło­
żonych, i bardzo łaskawym dla mnie.« — »Słów- 
ko twoje za mną b y ło b y  mi wielką pomocą.« 
— »Napiszę natychmiast i polecę cię jak  naj­
silniej." W  samej rzeczy napisał u rzędn ik ,  iż 
jego przyjaciel godnym jest względów rządu 
i wielce p rzyda tny  na posadę ,  o którą się ubie­
g a .—  Następnego po ran k u ,  gdy nasz urzędnik 
wszedł do b iu ra ,  otrzym ał natychmiast w ezw a­
nie stawienia się przed prze łożonym , k tó ry  mu 
pokazał prośbę przyjaciela z prowincyi.  A te­
raz  się pokazało , iż przyjaciel, którego tak gor­
liwie wsparł swoim w pływ em , starał się wła­
śnie o jego miejsce. T ru d n o  było odgadnąć 
czy  to by ł p rzypadek  lub podstęp ; jednakże 
s ą d z o n o i ż b y  było  dowcipnie zastąpić p ro te­
k to ra  protegow anym . Sposobność zrobienia coś 
dow cipnego , zdarza się tak rzadko w minister­
s tw ie ,  iż nie chciano pominąć nastręczającej 
się sposobności,  a usłużny Mecenas nie mało 
miał k ło p o tu ,  nim się mu powiodło przeszko­
dzić rządow i,  popisania się z jego szkodą d o ­
wcipem !

S t r a t a  H a m b u r g a  z okropnego pożaru  
w  roku  1 8 4 2 . ,  wynosi podług u rzędow ych w y­
kazów 3 8 ,4 4 2 ,0 6 2  inark-courant czyli p rawie 
1 1 5  milionów zł. poi.

(Rozm. Lwow.)

( S p r o s t o w a n i e . )  — W  numerze wczorajszym  
(165) Gazety naszej str. 1325. slup prawy, w iersz 24. 
zam iast: okrętę czytaj . .o k r ę ty ,” a na str. 1326. sl. 
lew y  wiersz 35. zam iast: rzędny czytaj « zrzęd ny.-

D o n i e s i e s i e  t e a t r a l n e .
P rzed  moim w yjazdem  z Poznania D y re k cy a  

teatralna przeznaczyła na moj b e n e f i s  operę 
Donize tego: » M a r y a  c ó r k a  p u ł k u . «   D o­
znając już ty le  względów od łaskawej Publicz­
nośc i,  ośmielam się jak najpokorniej upraszać
0 liczne zgromadzenie na dzień p ią tkow y, t. j. 
dnia 19. Lipca; a gdziekolwiek los mnie obróci 
n igdy  nie zapomnę o tak względnej Publiczności 
Poznańskiej. A g n i s z k a  M e  I le .

lMMlróży lira . T r ig w l im i  C asęść H .
wyjdzie w kró tce  u W .  S t e f a ń s k i e g o  i wyda 
się bezpłatnie p renum era torom . Raczą więc 
szau. p reuum era torow ie  zgłosić się po  nią d o 
s w o i c h  k o l l e k t o r ó w :  ci zaś ,  k tó rzy  pier­
wszej części jeszcze nic odebrali, o trzymają obie 
o d  k o l l e k t o r ó w ,  k t ó r y m  p r z e d p ł a t ę  
z ł o ż y l i ;  ku wygodzie ich w  tym  celu umie­
szczona będzie przy  drugiej części lista imienna 
p ren u m e ra to ró w ,  z wymienieniem kollektorów
1 liczby exemplarzy każdemu z nich odesłanych,

pod ług  ilości zebranych  podp isów  i z łożonych 
pieniędzy.

P o d z i ę k o w a n i e .
W dz ię cz n o ść  p raw dziw a niepowinna nigdy 

pozostać w ukryciu. D o  Takiej mojej wdzięcz­
ności,  do wdzięczności na sercu  g łęboko w y ­
ryte; i godnej publicznego ogłoszenia z jednał 
sobie niezaprzeczone p raw o  W.I.X. T a  s z a r s k i  
P roboszcz  tutejszy. — Śmierć nieubłagana za­
brała mi w  dniu 26. Czerw ca r  b. m oją  n a jd ro ­
ższą towarzyszkę życia , z domu J u l i ę  M a j e -  
r o w i c z ,  po odby tym  szczęśliwie połogu. S za­
n o w n y  ten mąż, rów nie  troskliwy dozorca  szkó­
łe k ,  jak czuły opiekun nauczycie li,  p o w o d o ­
w an y  szlachetnemi, serce jego zdobiącemi uczu­
ciami, okazał się prawdziwie opiekuunym  anio­
łem w  tern mojem opłakanem położeniu. W y ­
praw ił on pogrzeb mojej dobrej zonie własnym 
nakładem, k tó ry b y  przechodził m oje  siły, — 
Przyjm  czcigodny mężu na tej d rodze czułe p o ­
dzięki, k tó re  Ci w śród  rzew nych  łez niosą 
nieutuleni w  żalu mąż, ojciec i dziewięcioro 
dzieci. S zam otu ły ,  dnia 1. Lipca 1844.

K i i  j e  w s  k i ,  nauczyciel.

M i e s z k a n i e  w  s k l e p i e .
N a rogu u licy  W ro c ła w sk ie j  i S zko lne j ,  lo ­

kal uży w a n y  do tąd  za szynkownią p iw a,  jest 
od  S. Michała do wynajęcia .

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 15. Lipca 1844.
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